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PRASTARA ZIEMIA PIASTOWA 
ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI WRÓCIŁ DO POLSKI

O b y w a te le !
W obec pokojow ego za ła tw ien ia  spraw  spornych m iędzy P oisk ij a Czechosłowacją, 

należy spokojnie, godnie i  bez dalszego roz lew u  k r w i  oczekiwać ostatecznego usta lenia 
oranie. Oczekuję też od was szlachetnej rycerskości w łaśc iw e j Polakom , Polakom , gdy są 
gospodarzami w e w łasnym  domu.
°  T o  odnosi się do w szystkich , bez w zg lędu na to, czy są na teren ie , o b ję tym  już
przez w ładze po lsk ie  czy też na teren ie , k tó ry  dopiero będzie zajęty.

G enera lny Insp ek to r S ił Z b ro jn ych  (— ) Ś m ig ły -H y  dz, M arsza łek Polski.

W  końcu ubiegłego miesiąca Polska, a z nią 
i nasze W iln o , przeżywało pełne n iepoko ju  chw ile.

G dy na terenie Czechosłowacji N iem cy sudeccy 
w a lczy li o prawo samostanowienia, gdy Rzesza 
N iem iecka groziła Czechom zbrojną in terw encją , 
m y Polacy nie m og liśm y być obo ję tn i na losy
naszych rodaków  za Olzą.

Za Olzą bow iem  —  na tej prastarej śląskiej 
z iem i piastowej, podstępnie przez Czechów nam 
zrabowanej w  chw ilach, gdy s iły  i  oręż całego 
narodu polskiego b y ły  skierowane ku obronie 
zagrożonych g ran ic  Rzeczypospolitej na wschodzie -  
mieszka kilkaset tysięcy polaków systematycznie 
w ynaradaw ianych, polaków bezlitośnie gnębionych 

i prześladowanych m ora ln ie .
W  obronie słusznych praw  polała się krew  

naszych braci zaolzańskich.
Ludność zaolzańska chw yciła  sam orzutnie za 

broń, stanęła do w a lk i z grabieżcą Czechem.
N ic przeto dziwnego, że bohaterska postawa 

naszych rodaków zaolzańskich zam ieszkujących za 
sztucznym  kordonem  gran icznym , zjednoczyła cały 

naród Polski.

Jak Polska długa i  szeroka odbyw ały się w sprawie 
złączenia z iem i zaolzańskiej z Rzeczpospolitą Polską 
żyw io łow e wiece i gorące m anifestacje ludności —  
odbywał się masowy zaciąg do Ochotniczego Korpusu 
Zaolzańskiego, by w  razie potrzeby stanąć w jednym  
szeregu z braćm i z za O lzy w obronie słusznych praw, 
w im ię  złączenia prastarej z iem i Śląskiej z Rzecz
pospolitą Polską.

Do in te rw e n c ji zbro jne j ze s trony Polski na 
szczęście n ie  doszło.

Czechosłowacja przyję ła  —  bo przyjąć musiała —  
u ltim a tu m  Rządu Polskiego i oto dnia 2-go paździer
n ika  r. b. o godzin ie 2-ej przeżyw aliśm y wzruszającą, 
dla każdego Polaka chw ilę  historyczną, chw ilę  w k ro 
czenia wojska polskiego do Cieszyna za Olzą.

Śląsk Zaolzański pow róc ił do Polski.
S łupy graniczne oddzielające przez 20 la t naszych 

braci od w o lne j, w ykuw ającej mocarstwową przyszłość 
O jczyzny —  przy dźwiękach h ym n u  narodowego — 
zostały obalone, spoczęły w  m uzeum  cieszyńskim .

Polska n ie uciekając się do pom ocy żadnych 
konfe rencji, n ie  licząc na niczyje pośrednictwo —  
zadecydowała sama o przyłączeniu Śląska, w yrów nu jąc
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krzyw dę dziejową —  budząc podziw  całego świata 
swoją stanowczością.

Dziś, k iedy w powodzi kw ia tów , w szalonym 
entuzjazm ie tłu m ó w  —  żołn ierz polski tr iu m fa ln ie  
wkracza do zaolzańskich wsi i miasteczek —  należy 
zastanowić się spokojnie i  poważnie nad doniosłością 
fak tu , wyciągnąć w n i o s k  i .

Po tym  zwycięstw ie nie wolno nam spocząć 
na laurach, nie osiągnęliśmy bowiem tego, co dla 
Polski i  je j sytuacji po lityczne j i gospodarczej jest

najistotniejsze i najkonieczniejsze. —  Nie osiągnęli
śmy jeszcze wspólnej g ran icy z W ęgram i.

I dla tego pow inn iśm y zdecydowanie popierać 
wszelkie postu la ty W ęg ie r, zmierzające do osiągnięcia 
wspólnej g ran icy  po lsko-w ęg ie rsk ie j.

Pow rót Śląska Zaolzańskiego do Polski z jego 
bogactwam i n a tu ra ln y m i i pa trio tycznym  ludem  
w ita m y  z radością, lecz dopiero wspólna granica 
z naszymi p rzy jac ió łm i W7ęgram i będzie Stanowic 
w ie lk i rea lny podkład mocarstwowości Polski. K . P.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZENIA
Zrzeszenie Zw iązków  Zawodowych Pracowników  

M ie jsk ich  Rz. P. urządza w  dniach 8 i  9 paździer
n ika  doroczny, W a ln y  Zjazd Delegatów.

Z jazdy te odbywają się co roku  w in n ym  mieście, 
w roku  zaś bieżącym miejscem obrad obrano Poznam

W  starym  więc grodzie Przemysława spotkają się 
nasi koledzy z W arszawy, Katow ic, Krakowa, Lwowa, 
Łodz i, L u b lin a , W iln a  i  in n ych  m iast Polski, by 
wspóln ie radzić nad sprawam i, które  żywo obchodzą 
ogół pracow ników  m ie jskich.

Zw iązk i i skupiające te Z w iązk i Zrzeszenie, to 
puk le rz  obronny przeciw ostrzom w ym ie rzonym  
w najżywotnie jsze nasze interesy.

Doroczne Z jazdy Delegatów Zw iązków  to kon
solidacja naszych sił, to porozum ien ie  g ru p y  pra
cow n ików  pub licznych , g ru p y  społecznej najsłabszej 
m a te ria ln ie , ale na jła tw ie j dającej się bezpośrednio 
dosięgnąć.

M a m y  najbardzie j życ iow y interes w walce
0 swoje stanowisko społeczne, w obronie nabytych
1 wciąż zagrożonych praw, u trw a la jących nasz stan 
posiadania. —  Ón przecież daje nam poczucie siły, 
daje trw a łe  oparcie do dalszych zdobyczy w dziedzi
nie zawodowej.

Taka walka i obrona stanow i podstawowe za
gadnienie żywotności naszego ruchu  pracowniczego- 
w obronie swych praw, w dążeniu do poprawy bytu , 
n ie m ożem y sobie pozwalać na bierność i  opo rtun izm  
życiowy.

Czujność i gotowość do w a lk i i  obrony swego 
stanu posiadania dadzą posłuch naszemu głosowi 
i  zjednają nam powagę i  szacunek.

Od la t tak zwanego kryzysu, przez cały czas 
jesteśmy w pogotow iu. —  Przecież nie m og liśm y 
cennych dóbr życia publicznego, k tó re  są podstawą 
naszej pracy, wydawać na zm arnowanie bez słowa 
protestu, n ie  m ogliśm y przecież b iern ie  patrzeć jak  
zabierają nam zdobycze pracownicze — zdawałoby 
się trw a łe  i niewzruszone.

Z w ią zk i i Zrzeszenie w alczyły  i walczą wciąż 
o nieuszczuplanie praw  naszych i stanu posiadania, 
z w a lk  tych  raz poraź w ychodz im y obronną ręką.

Należy w ięc życzyć, by tegoroczne obrady Z jazdu 
Delegatów w Poznaniu da ły jaknajpom yśln ie jsze w y 
n ik i i osiągnięcia dla naszego ruchu  pracowniczego 
p racow n ików  m ie jsk ich . k

•X-
N a podstaw ie art. 13 s ta tu tu  P rezyd ium  

Zrzeszenia Z w iązkó w  Zaw ód. P racow n ików

M ie jsk ich  Rz. P. zw o łu je  do P O Z N A N IA  
na dzień 8 październ ika 1938 r. Z w ycza jn y  
W a l n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  Z r z e s z e n i a  
z następującym  porządkiem  obrad:

D nia  8 październ ika  1938 r.

I-sze p lenarne  posiedzenie

1) Zagajenie, ukonstytuow anie  się P rezyd ium , 
przem ów ienia okolicznościowe.

2) R e fe ra ty :
a) U dz ia ł p racow ników  sam orządowych w  życ iu  

publicznym .
b) Naczelne zasady Kodeksu P ra cy  w samorzą

dzie m iejskim .
3) Przyjęcie porządku obrad i  zatw ierdzenie 

p ro toku łu  z dn ia  3 i 4 lipca 1937 r.
4) Sprawozdanie Zarządu G łównego, Sądu Od

woławczego i  K om is ji R ew izy jne j oraz dyskusja 
ogólna i przekazanie wniosków K om is ji G łównej.

5) U konsty tuow an ie  się K o m is ji: I  —  organiza- 
cyjno-gospodarczej, I I  —  zawodowej, I I I  —  g łów nej.

O b r a d y  w  K o m i s j a c h

I. Kom isja organizacyjno - gospodarcza

w  spraw ach:
1) zm ian  s ta tu tu  Zrzeszenia,
2) p re lim inarza  budżetowego Zrzeszenia na rok 

1939 i  zaległych należności członkowskich.
3) w ydaw n ic tw a  organu prasowego P racow nik  

M ie jsk i i  jego p re lim inarza  na rok  1939.
4) sam opom ocy koleżeńskiej.

II. Kom isja s p o łe c zn o -zaw o d o w a

w sprawach :
1) p ro jek tów  ustaw pracowniczych,
2) w a runków  b y tu  m ateria lnego, w  szczegól

ności zaś podatku specjalnego, dodatku kom unalnego, 
awansów, 13 pensji, zasiłków i  innych ,

3) h ig ie n y  pracy,
4) udz ia łu  Zrzeszenia w  w yborach parlam enta r

nych i  samorządowych.
5) re fo rm y  finansów  kom una lnych .
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D n ia  9 październ ika  1938 r.

I I I .  Kom isja g łów na

w  spraw ach:

1) sprawozdania Zarządu G łównego i  wniosków 
K o m is ji R ew izy jne j,

2) fo rm alnego uzgodnienia wniosków K om isyj 
i  ustalenia re ferentów ,

3) ustalenia lis ty  kandydatów  do Zarządu G łów 
nego, P rezyd ium , K o m is ji R ew izy jne j i Sądu Odwo
ławczego,

4) in n ych  bieżących.

Il-g ie  p lenarne posiedzenie

1) Sprawozdanie i w n ioski K o m is y j:
I. O rganizacyjno-gospodarczej,
I I .  Zawodowej,
I I I .  G łównej.

2) W y b o ry  w ładz Zrzeszenia.
3) Zam knięcie  Zjazdu.

UREALNIĆ PLACE

Sytuacja finansowa zw iązków samorządowych, 
daleka od doskonałości, k tórą  dać może ty lk o  g ru n 
tow na re form a i usam odzielnienie finansów  kom u
na lnych , s tab ilizu je  się, a raczej nadąża za poprawą 
gospodarczą w  Państwie. r f t

Równoleg le z ty m  postępem w in n y  pojsc 
ku  górze uposażenia szerokich rzesz pracowników  
samorządowych.

Jest to n ie  ty lk o  w ym ogiem  c h w ili ale nakazom 
spraw iedliwości. Przez w iele la t pracow nicy samo
rządow i, a pracownicy m iejscy w szczególności, 
ponosili i  ponoszą poważne o fia ry  —  kosztem 
swych pierwszych potrzeb, —  na rzecz podtrzym ania 
budżetów kom una lnych . Słuszna i celowa akcja 
za trudn ien ia  bezrobotnych przeprowadzana była 
w  w ie lu  wypadkach drogą re d u kc ji personalnych 
i  różnych świadczeń stanowiących przez szereg la t 
in teg ra lną  część wynagrodzeń.

Okres ten  pow inn iśm y m ieć poza sobą.
Stwierdzając, że stan finansów  kom una lnych  

wyszedł z im pasu, uważamy, że najwyższy czas 
pomyśleć o w yrów nan iu  poważnych cięc dokonanych 
w  okresie kryzysu; cięć tak d o tk liw ych , ze bez 
przesady można powiedzieć, obn iży ły  one prawie 
do po łow y poziom by tu  m ateria lnego, a w ięc i skalę 
k u ltu ry  pracow ników  samorządowych. P rzypatrzm y 
się bacznie życ iu  pracow nika m iejskiego 10 la t wstecz 
a dzisiaj. Różnica widoczna. Naszym obowiązkiem  -  
g w o li in teresom  całości —  jest p iln ie  śledzie te a ty  
i rzucić  na nie re fle k to r praw dy. .

Ze względów ustawowych i ogo lnokom unktu  
ra lnych  nie w o łam y o generalną podwyżkę płac, 
uzasadnioną wzrostem kosztów u trzym an ia  w  ostat
n ich  latach. Chodzi nam o przywrócenie tych  
dodatków  i  świadczeń, wchodzących w  skład stałego 
uposażenia, k tóre  u tra c iliśm y  w o b l ic z u  konieczności, 
w  sytuacji poważnej, a naw et groźne] dla rów now agi 
budżetów m iast i  wsi. Chodzi o przesunięcie skali 
od najniższego poziom u —  od dna kryzysu.

W ie le  samorządów wykazało dużo dobrej w o li 
w  ty m  k ie ru n ku . N iestety, zostały zahamowane 
w  swych dążnościach przez władze nadzorcze.

Zycie  jednak stwarza sytuacje, k tóre  należy 
rozwiązać natychm iast. Paradoksy n ie  mogą w  tych  
wypadkach m ieć miejsca. T a k im  paradoksalnym  
n ieporozum ien iem  jest un iem oż liw ien ie  przez władze 
nadzorcze wyzyskania orzeczenia Sądu Najwyższego, 
ogłoszonego w  U rzędow ym  Zbiorze Orzeczeń pod 
N r 480 za rok  1936 w  zakresie prawa nadawania 
pracow nikom  samorządowym wyższych szczebli 
w grupach uposażeń na m ocy decyzji samorządów —  
we w łasnym  zakresie działania.

Z a py tu jem y, czy jest do u trzym an ia  sztyw ny 
poziom  płac, p rzy  w egetacyjnych od w ie lu  już  la t 
poborach? Czy upór jest tu  wskazany?

N orm alnego postępu życia n ie  da się zahamować 
sztucznym i zarządzeniam i. Egzystencja dziesiątków 
tysięcy p racow ników  m ie jsk ich  —  domaga się 
u rea ln ien ia  płac.

D ro g i —  prowadzące do tego celu —  naw et 
w  ram ach bardzo ścieśnionych dzisiejszych ustaw 
i  przepisów są p ros te : nadanie wyższych szczebli 
w granicach g rup  uposażeniowych przew idzianych 
Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z roku  
1924, przyw rócenie dodatku kom unalnego, t. zw. 
13-ej pensji, wypłacanie dodatku m ieszkaniowego 
pracow nikom  kon trak tow ym .

N ie będzie to radyka lną sanacją uposażeń, nie 
będzie generalną podwyżką płac, ale może doraźnie 
podgoić rany zadane przez kryzys.

P am ię ta jm y, że potężna arm ia konsum entów , 
]aką stanowią pracow nicy m iejscy, poważnie w p ływ a 
na w ew nętrzny  ryn e k  gospodarczy.

W  im ię  tych  przesłanek będziem y dom agali się 
zerwania z zasadą usztywnienia lub  kurczenia płac.

R ozum iem y, że w ie lu  samorządom tru d n o  będzie 
ustalić p lan re w iz ji płac na dłuższy okres czasu, 
dlatego jednorazowe w yrów nan ie  n iedoborów  w w y 
nagrodzeniach pracowniczych jest aż nadto zrozu
m iałe. W ysuw am y w ięc konieczność domagania się 
w roku  bieżącym trzynaste j pensji jako nieodzownej 
pom ocy, o którą wołają spauperyzowane szerokie 
rzesze pracow ników  samorządowych.

U rea ln ić  płace —  to hasło dnia dzisiejszego. - 
T o  hasło pode jm u jem y.

D rog i, jakie wskazujem y są jasne, tak  samo 
jasnym niech będzie stosunek m ia roda jnych  czyn
n ików  do tych  zagadnień. Obowiązek zrozum ienia 
te j sprawy spoczywa na obydw u stronach i  dowódcach 
i  szeregowych.

F e lix  J a rz ę b o w s k i
P racow n ik M ie js k i N r  7, 1938 r.

K O M U N I K A T
Zarząd K asy Oszczędnościowo - Pożyczkowej 

Pracow ników  M iejsk ich  m. W iln a  przypom ina  
kol. kol. delegatom , że najbliższe zebran ie  Przed
s taw ic ie li Kasy w yznaczone zostało n a  dzień  
14-go p aźd zie rn ika  r. b. na  godzinę 6 w ieczór, 
w  pierw szym  term inie, w  lo ka lu  dom u Zw iązkow ego .

Ze w zg lęd u  n a  w ażność spraw  znajdu jących  się 
n a  porządku dziennym . Zarząd  K asy w zy w a  ko legów  
deleg ató w  do jaknajliczn ie jszego  przybycia .

Z A R Z Ą D
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PRZED W Y B O R A M I
Sprawa w yboru  R adnych M ie jsk ich , tak doniosła 

dla m ieszkańców naszego miasta, dla jego przyszłego 
rozw oju  i  oblicza, n ie  może być obojętna dla nas 
p racow ników  samorządowych, zarówno ze względu 
na gospodarkę miasta, z k tórą  wiążą się nasze losy 
jak  i na ruch  pracowniczy pracow ników  samorządo
w ych, którego zdobycze w  w ie lk ie j m ierze zależne 
są od składu R ady M ie jsk ie j.

Jeżeli p rzypom n im y  sobie uchwalę obecnej Rady 
M ie jsk ie j in . W iln a , uchylającą podatek specjalny 
od uposażeń pracowniczych, uchwałę w sprawne 
u tw orzen ia  pomocy leczniczej we w łasnym  zakresie, 
pomoc w  budowie dom u związkowego i  t. p., zdam y 
sobie dokładn ie sprawę, że dobór R adnych,  ̂stano
w iących o gospodarce m ie jsk ie j, w p ływ a pośrednio 
na nasze losy i  na losy zdobyczy naszego ruchu  
pracowniczego.

W e w łasnym  więc interesie, pracownicy samo
rządow i p o w in n i potraktować przyszłe w ybo ry  Rad
nych  z całą rozwagą i  poczuciem odpowiedzialności 
wobec miasta, ruchu  pracowniczego, a ty m  samym 
i wobec interesów własnych.

Zagadnienia Samorządu w  ostatnich czasach 
stały się szczególnie aktua lne, gdyż ze wzrostem 
k u ltu ry , ze wzm ożonym  postępem w różnych dzie
dzinach życia wzrosły i zróżniczkowały się potrzeby 
społeczeństwa.

A dm in is trac ja  rządowa, nie może już  nadążyć 
w za ła tw ian iu  n ie k tó rych  spraw m iejscowych i  za
spakajaniu m iejscowych potrzeb.

T a k  jak  we wszystkich obecnych państwach 
E u ropy tak i w Polsce, »Państwo powołało Samorząd 
te ry to ria ln y  i  gospodarczy do udzia łu  w w ykonyw a
n iu  zadań życia zbiorowego« —  tak  b rzm i art. 4 
naszej ko n s ty tu c ji z dn. 2$. IV . 35 r.

Potrzebę i  rolę samorządu z rozum ia ły  przede 
wszystkim  państwa ku ltu ra ln e , wychodząc ze słusz
nego założenia, że jest on czu łym  ins trum en tem  na 
wszelkie bolączki i  przejawy miejscowe, gdyż opiera 
się na obywatelach, k tó rzy  na jlep ie j znają swe m ie j
scowe potrzeby i  k tó rzy  te sprawy będą najlep ie j 
i  na jkorzystn ie j za ła tw ia li, jako bezpośrednio w  tych  
sprawach zainteresowani.

Jak doniosłym  czynn ik iem  dla spraw m ie jsco
w ych jest is tn ien ie  i  rozwój Samorządu, m og liśm y 
się przekonać, oglądając spuściznę samorządu by
łego zaboru rosyjskiego, gdzie »ziemstwa« n ie  m ia ły  
w łaściw ie żadnego znaczenia. I o też odziedziczy
liśm y z zaboru rosyjskiego ogrom ne zaniedbanie na 
każdym  n iem a l odcinku  życia gospodarczego i k u l
tu ra lnego , k tóre  z og rom nym  w ys iłk iem  usuw am y 
i nap raw iam y przez dwadzieścia la t niepodległości.

Samorząd, dążąc do stworzenia now ych dóbr 
m a te ria lnych  i  m ora lnych  daje ponadto i  inne 
wartości, łącząc Obywatela z państwem, gdyż ośrod
kiem  działania Samorządu jest interes wspólny, 
zb io row y, doniosły zarówno dla społeczeństwa jak 
i  dla państwa.

M ów iąc  o ro li Samorządu w  Państw ie warto 
przypom nieć i  o ro li jego pracow n ika : P racow nik 
Samorządowy to nie z w y k ły  na jem n ik , k tó ry  za 
um ów ione wynagrodzenie daje pracę. Jest on w Sa
morządzie czynn ik iem  współtwórczym  i  współodpo
w iedz ia lnym  za gospodarkę samorządową.

DO S A M O R Z Ą D U
To też rzecz jasna, że interesy Samorządu —  

pracodawcy i pracownika nie są rozbieżne, lecz idą 
po jednej l in i i ,  a żywe zainteresowanie sprawam i 
swego samorządu w im ię  dobra publicznego jest 
podstawą pracy p racow ników  Samorządowych.

Poruszając sprawę Samorządu, z racji mających 
się odbyć w niedalekie j przyszłości w yborów  do 
naszej Rady M ie jsk ie j, n ie  sposób pom inąć okó ln ika  
Pana P rem iera Gen. S ławoj-Składkowskiego, skiero
wanego do władz adm in is tracy jnych . —  W  okó ln iku  
tym , m iędzy in n y m i zna jdu je m y : » In tencją  Rządu 
przy wnoszeniu pro jektów  samorządowych, ustaw 
w yborczych oraz wolą Izb Ustawodawczych, przy 
uchw alan iu  tych  ustaw było zapewnienie szerokim 
masom obyw ate li tak ich  w arunków , aby m o g li on i 
w pe łn i i z całą swobodą decydować zarówno o do
borze kandydatów jak  i g łosowaniu na tych , k tó rych  
darzą zaufaniem . T o  też w yborcy w in n i być w o ln i 
zarówno od niew łaściwej ingerenc ji w ładz jak i presji 
czynn ików  n iepowołanych«.

Jesteśmy na ty le  do jrza li społecznie, że rozu
m iem y, iż celem w yborów  do Samorządu nie są 
rozg ryw k i pa rty jne  i polityczne, lecz powołanie do 
k ie row n ic tw a  tą niesłychanie ważną dziedziną życia 
gospodarczego i  społecznego lu d z i sum iennych, rze
te lnych  i m ożliw ie  dokładnie obznajom ionych z za
gadn ien iam i życia samorządowego. I o też jedyn ie  
zdolność do pracy samorządowej w inna być dla nas 
leg itym acją  p rzy wyborze Radnych. k

O R D E R  Z A S Ł U G I
Z  powodu o trzym an ia  srebrnego krzyża zasługi 

za pracę społeczno-zawodową składa kol. A n to n ie m u  
G R  Y  G L  O W  I Vice - Prezesowi naszego Zw iązku  
serdeczne gra tu lacje

R ed akc ja  Sam orządow ca W ileńskiego

P R A C O W N IC Y  S A M O R Z Ą D O W I 
MAJA PRAWO DO AWANSOWANIA
W GRANICACH ROZP. PREZYDENTA RZPL1TEJ 

z dnia 30. XII. 1924 roku

O gólnopolski Kongres Pracowniczy, odby ty  w  d n iu  
16 — 17 stycznia 1938 roku , m iędzy in n y m i powziął 
uchwałę w  przedm iocie przywrócenia automatycznego 
awansu pracow n ików  do wyższych szczebli, zawieszo
nego ustawą z dn ia  14 październ ika 1931 r.

Kom isja samorządowa Kongresu w  szczegółowej 
dyskusji obszernie uzasadniła konieczność zniesienia 
Ustawy z 1931 r. zarówno z uw ag i na wygaśnięcie 
tego przepisu w stosunku do pracow n ików  państwo
w ych, jak i  ze w zględu na polepszenie się k o n iu n k tu ry  
gospodarczej Państwa i  samorządów oraz na jedno
czesne pogorszenie się sytuac ji m a te ria lne j p racow n i
ków  samorządowych.

Is tn ien ie  Ustawmy z dn ia  14 październ ika 1931 r., 
zawieszającej tak  zwany au tom atyczny awans drogą
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szczeblowania, n ie  ma n ic  wspólnego z dotychczas 
obow iązu jącym i up raw n ien iam i pracow ników  samo
rządowych do awansu, w yp ływ a jącym i z charakteru  
p ryw a tno  - prawnej u m ow y służbowej w  zakresie 
uposażenia pracowniczego, a ograniczonej jedyn ie  
i  wyłącznie przepisam i Rozp. Prez. z dn. 30 g rudn ia  
1924 r. o dostosowaniu uposażenia członków zarządu 
i pracow ników  kom una lnych  do uposażenia pracow
n ików  państwowych.

Stosunek służbowy pracownika samorządowego, 
a w szczególności pracownika m iejskiego nosi charakter 
p ryw a tno  - p raw ny, jak  to au to ry ta tyw n ie  orzekł Sąd 
Najwyższy na ogó lnym  zgrom adzeniu sędziów Sądu 
Najwyższego (O. og. S. N. 5/23).

Konsekwencją takiego stosunku jest możność 
swobodnego regulowania wysokości uposażeń przez 
obie kon traktu jące  strony, t. j. związek samorządowy 
i pracownika w  granicach dwustronne j um ow y.

Oczywistą jest rzeczą, że Zw iązek Samorządowy 
przy zaw ieraniu um ów  służbowych ma i  m ieć m usi 
zawsze przed oczyma swój budżet, w granicach 
którego zaciąga wszystkie swe zobowiązania, a w ięc 
i zobowiązania n a tu ry  personalnej.

D op iero  cytowane wyżej Rozp. Prez. z dn. 31. X I I .  
1924r. w  pow ołan iu  się na Ustawę o napraw ie Skarbu 
Państwa i popraw ie gospodarstwa społecznego z dnia 
31 lipca 1924 r. (D . U . R. P. Nr. 71 poz. 687) w prow a
dziło ograniczenie w  zakresie m aksym alnych g ran ic  
uposażenia pracow ników  samorządowych, i to  jedyn ie  
w  stosunku do pracow ników  działów adm in is tracy j
nych , a nie pracow ników  przedsiębiorstw samorządo
wych. Przepisy powyższego Rozporządzenia, jak  to 
us ta lił k ilka k ro tn ie  w  swych w yrokach Sąd Najwyższy, 
są przepisam i „porządku publicznego“  i jako tak ie  
mają charakter p u b liczn o -p ra w n y .

Jest to tak zwane górne opancerzenie poborów 
pracow ników  samorządowych w grupach uposaże
n iow ych . W  granicach m aksym alnych norm  Rozp. 
z 1924 r. wszelkie uchw a ły  i um ow y w  zakresie 
uposażeń pracowniczych są ważne i niewzruszalne.

D latego też jest rzeczą zupełn ie  n iezrozum iałą 
powstanie w ątp liw ości p raw nych w  n iek tó rych  
zw iązkach samorządowych i w ładzach nadzorczych 
nad ty m i zw iązkam i co do możności podwyższenia 
płac pracowniczych do wysokości m aksym alnych 
no rm  Rozp. z 1924 r. , .

W yprow adzenie wniosku o niedopuszczalności 
awansu do wysokości m aksym alnych no rm , p izew i- 
dzianych Rozp. Prez. Rzeczypospolitej z dn. 31. X II .  
1924r. z Ustawy z października 1931 r. o zawieszeniu 
autom atycznego awansu w szczeblach jest praw ie 
bezzasadne.

Ustawa z października 1931 r., jako w yją tkow a, 
zgodnie z nauką o w yk ła d n i prawa, me może byc 
in te rp re tow ana  rozszerzająco.

Zawiesiła ona jedyn ie  i  wyłącznie au tom atyczny 
awans w  szczeblach po przesłużeniu trzechlecia i n ic  
po za tym .

N ie narusza natom iast powyższa ustawa ani 
swobody zaw ierania um ów  przez zw iązki samorzą
dowe z p racow n ikam i, ani wszelkich  ̂ podwyżek 
uposażeń pracow niczych w  granicach Rozp. rez.
Rz. z 1924 r. .

Na ty m , n ie  budzącym  praw nych w ątp liw ości, 
stanow isku stanął jedyn ie  pow ołany do autentyczne] 
in te rp re ta c ji prawa najwyższy a rb ite r Sąd N a j
wyższy, będący strażn ik iem  interesu publicznego, 
oraz obow iązujących norm  prawa cyw ilnego, do

k tó rych  to no rm  zalicza się um owa służbowa pra
cownika ze zw iązkiem  samorządowym w  zakresie 
uposażenia.

W  celu zapobieżenia m y lne j w yk ła d n i prawa 
orzeczenie Sądu Najwyższego zostało w ydrukow ane 
w  urzędow ym  Zbiorze orzeczeń pod N r. 480 za 1936 r., 
jako obowiązująca w yk ładn ia  prawa.

D la  przecięcia raz na zawsze wątp liw ości poży
teczną rzeczą będzie zarówno dla p racow ników , jak 
i  Zw iązków  Samorządowych dosłowne przytoczenie 
tezy powyższego orzeczenia.

„Z w ią z k i Kom unalne mogą swobodnie ustalić 
uposażenia swoich pracow ników  do g ran icy  uposaże
n iow e j g rup , przew idzianych § 8 rozp. Prez. Rzeczy
pospolite j z dn ia  30 g rudn ia  1924 r. o dostosowaniu 
uposażenia członków Zarządu i  p racow ników  związ
ków  kom una lnych  do uposażenia funkcjonariuszów  
państwowych (D . U . N r. 118 poz. 1073) oraz dowolnie 
ustalić, w  ram ach danych g rup  m aksym alnych, 
poszczególne szczeble“ .

Reasumując powyższe, należy podkreślić, że 
jedyną granicą wysokości uposażeń pracow ników  
samorządowych, pracujących w  działach adm in is tra 
cy jnych , są przepisy Rozp. Prez. Rz. z 30 g rudn ia  1924 r.

{P racow n ik M ie js k i N r. 3— 4). M. O rlański

A P E L

Z w iązek  Z a w o do w y  P ra co w n ikó w  M ie j
skich  m . W iln a  przystępując do rea lizac ji 
u chw a ł K o m ite tu  P racowniczego Uczczenia 
D w udz iesto lec ia  Z doby te j N iepod leg łośc i 
i  pragnąc nadać a kc ji cha rak te r powszechny 
zwraca się z gorącym  apelem do zorgan izo
w anych  i n iezorgan izow anych  p ra co w n ikó w  
m ie jsk ich  Zarządu M ie jsk iego  w  W iln ie ,  
by z ło ży li na dzień I-go  lis topada dow ody 
o fia rnośc i pracow nicze j.

W ysokość o fia ry  us ta li zebranie wszyst
k ic h  p ra co w n ikó w  Zarządu M ie jsk iego  w  
W iln ie  —  zw ołane w  na jb liższym  te rm in ie .

M ie jm y  n iep łonną  nadzieję, że doniosła 
R ocznica i  cele z b ió rk i znajdą u w szys tk ich  
p ra cow n ikó w  Zarządu M ie jsk iego  w  W iln ie  
pełne zrozum ien ie . (Patrz odezwa na str. 6 — 7).

N A S I  D E L E G A C I
DO ZGROM. O K R Ę G O W E G O

Zgodnie z art. 32 O rdynac ji W yborczej do Sejmu 
oraz w  m yśl pisma W o jew ody W ileńsk iego  z dnia 
20 września b. r. N r  R W /34 /38  —  Zarząd Z w iązku  
Zaw. P racow n ików  M ie jsk ich  m. W iln a  na m ocy 
przysługującego m u prawa, w yb ra ł na delegatów 
do Zgrom adzenia Okręgowego kol. ko l. Stanisława 
W A S IL E W S K IE G O  i Feliksa Ł U K A S Z Y Ń S K IE G O  
na okręg w yborczy N r 45 oraz kol. kol. A n ton iego  
G R Y G L A  i  Stanisława S K O W R O Ń S K IE G O  na okręg 
w yborczy N r  46.
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XX-LECIE Z D O B Y C I
P R A C O

P O L S K I R U C H  P R A C O W N IC Z Y , walcząc o na jżyw otn ie jsze  in te resy św iata 

pracy, jako  s iły  społecznej, k tó ra  buduje potęgę Państwa, W Y S T Ą P IĆ  P R A G N IE  w  dn iu  
11 lis topada 1938 ro k u  i U C Z C IC  G O D N Ą  M A N IF E S T A C J Ą  d w u d z i e s t ą  r o c z n i c ę  
Z D O B Y T E J  N IE P O D L E G Ł O Ś C I, aby dać w yraz uczuc iom  rzete lnego p a tr io ty z m u  

ogółu  p ra cow n ikó w  Polski.
M an ifes tac ja  nasza stać się m usi dow odem , że po lsk i ruch  p racow n iczy s tanow i 

i s t o t n ą  s i ł ę  m o r a l n ą  opartą  o p ie rw ia s tk i g łębok ich  ide i społeczno - państw ow ych  

i  z rozum ien ia  ro li,  jaką p ra co w n ik  spełniać w  życ iu  P o lsk i pow in ien .
Nasze w ystąp ien ie  stać się m usi dalszym  ogn iw em  K O N S O L ID A C J I W A R S T W Y  

P R A C O W N IC Z E J , zacieśnić w ęz ły  w za jem nej so lidarności i  wykazać swą w artość dla 

życia społecznego naszego Państwa.
D la tego  w ystąp ien ie  w  rocznicę Z doby te j N iepod leg łośc i m usi być poparte  

czynem  i  o fia rą.
Czyn nasz i  o fia ra  m ieć będzie znaczenie sym boliczne, jako  P R Z Y P O M N IE N IE  

B O H A T E R S K IC H  W A L K ,  k t ó r e  m i n i o n e  p o k o l e n i a  t o c z y ł y  p o d  s z t a n d a r e m  

W o l n o ś c i  i  N i e p o d l e g ł o ś c i  N a r o d u  i  j a k o  D O W  O D  C Z C I d la  W i e l k i e g o  

B u d o w n i c z e g o  P a ń s t w a  M A R S Z A Ł K A  J O Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O .
Łącząc się w  te j w spólnej in te n c ji, podpisane zw iązk i p ra co w n ikó w  państw ow ych , 

sam orządow ych i  p ry w a tn y c h  po s ta n ow iły  jednom yś lną  uchw ałą  pow ołać do życia

P R A C O W N I C Z Y  K O M I T E T  U C Z C Z E N I A  D W U l
W Y D Z I A Ł  W

M a r ia n  Józe fkow icz —  przew odniczący K o m ite tu  oraz p rze
wodniczący C entra lne j K o m is ji Porozum iew aw cze j Z w ią zkó w  
Pracow n iczych. Z y g m u n t Fedorow icz  (Zw . Zaw. Prac. Bank.), 
W ik to r  Kościński (Zw . Prac. Skarb.), Stan is ław  K w ia tkow sk i 
(Zw . Naucz. Polsk.), M ie czys ław  O rlańsk i (Zrz. Z w . Zaw. 
Prac. M ie jsk .), A n to n i Pacholczyk (Z w . Zaw. Prac. Samorz.

Z  ram ien ia  M iędzyzw iązkow ego K o m ite tu  P ra co w n ikó w  Pań
s tw ow ych  Z y g m u n t N o w ic k i —  prezes Z. N . P., Tadeusz 
H a m u liń sk i —  prezes Z. U. K., E dm u nd  M ieruszew icz  — 
prezes S. U . P., M a rc in  Gałęski —  prezes Z. N . F. P., 
Z . M araszk iew icz  —  prezes Z. P. U . A . W . Cz. Wycech 
(Z. N . P.), J. P ie tk iew icz  (Zw . Prac. Skarb.), R. Geske (Zw . 
Prac. Poczt. T e legr. i  Tele f.).
Z ram ien ia  U n ii  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  P ra co w n ikó w  U m y 
s łow ych : L u d w ik  G ry g o ła jty s  —  prezes U n ii Z w . Zaw. Prac. 
U m ysł., Je rzy  T ręb ińsk i —  prezes Z. Z. P. I .  U . S., L u d w ik  
M acie jew ski —  prezes Polskiego Z w . Prac. P rzem ysłow ych ,

T e r.) i  W acław  Siadak  (Zw . Zaw. M aszyn is tów  K o le jow ych  
w  Polsce) —  w iceprzew odniczący, S tan is ław  Sasim  (Zw . Zaw. 
Prac. In s ty tu t. Ubezp. Społ.) —  sekretarz generalny, Józe f 
S taw ia rsk i (S tów. U rzędn. Państw.) — sekretarz, Czesław  
T y k w iń s k i (Zw . Prac. Poczt. Te legr. i  T e le f.) —  ska rbn ik , 
Z y g m u n t C ieszyński (Zw . U rzędn. K o le j.) — zast. skarbn ika

P L E N U M

B iu ro w y c h  i  H a n d lo w ych  w  K atow icach, S tefan Ruśkiew icz  
za prezesa Z w . Zaw. Le śn ików , Eugeniusz Bełski — prezes 
Zw . Zaw . Prac. B ankow ych, Tadeusz W oynow ski —  Zw . Zaw. 
Prac. Spółdzielczych, W ło d z im ie rz  G ru n w a ld  —  prezes Zw . 
Zaw . Prac. P rzein. i H and l. w  Sosnowcu, J ó ze f B a ry ł ło  — 
prezes Z w . Prac. H and l., Przem . i  B iu ro w y c h , S tan is ław  
Jędrzejewski —  prezes Zw . Zaw. Prac. Ubezp., Jan W ło d z i
m ie rz  L g o c k i —  Z w . Księgowych, K a ro l K aw ecki —  prezes 
Zrzeszenia Prac. Banku Polskiego, Stefan Rdzanek  —  prezes 
Z w . Zaw . Farm aceutów , S tan is ław  M acie jow sk i —  prezes Zw . 
Zaw . Prac. Przem . C ukrow niczego, Czesław G ra jkow sk i —



Nr 9 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Str. 7

N IE P O D L E G Ł O Ś C I
N I C Y !

P r a c o w n i c z y  K o m i t e t  U c z c z e n i a  D w u d z i e s t o l e c i a  Z d o b y t e j  N i e p o d l e g ł o ś c i  
i  wezwać w szystk ich  p ra cow n ikó w  do złożenia o fia r, k tó re  w  dw óch trzec ich  przeznaczone 
będą n a  z a s i l e n i e  F u n d u s z u  O b r o n y  N a r o d o w e j ,  a w  jednej trzecie j n a  r z e c z  
b u d o w y  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  n a  w s i .

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Z w racam y się do W as z go rącym  apelem  o solidarne poparcie in ic ja ty w y  

K o m ite tu  i złożenie o fia r, k tó ry c h  wysokość i sposób uiszczenia podają k o m u n ik a ty  

i  odezwy Z w iązkó w .
D a jm y  dowód społeczeństwu, że n ie  t y l k o  w a l k a  o n a s z e  s ł u s z n e  p r a w a  

t w o r z y  w i ę ź  o r g a n i z a c y j n ą  p o l s k i e g o  r u c h u  p r a c o w n i c z e g o ,  a l e  p r z e d e  

w s z y s t k i m  i d e o w a  p o s t a w a  w o b e c  n a j l e p s z y c h  t r a d y c y j  i  n a j d o n i o 
ś l e j s z y c h  p o t r z e b  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  k tó re  naszą w ytężoną  pracą, ja k  i  skrom ną 

o fia rą  p ragn iem y zaspokoić.
W i e r z y m y ,  że z pośród cz łonków  naszych organizacyj n ikogo  n ie  zabraknie.
W i e r z y m y ,  że K o leżank i i  K o ledzy , pozosta jący jeszcze p o z a  s z e r e g a m i  

naszych zw iązków , p o p r ą  w y s iłk i K o m ite tu .
W i e r z y m y ,  że n a s z a  m a n i f e s t a c j a  w y p a d n i e  t a k  j e d n o l i c i e ,  j a k  

p o w i n i e n  w y s t ę p o w a c  z a w s z e  p o l s k i  r u c h  p r a c o w n i c z y .

I E S T O L E C I A  Z D O B Y C I A  N I E P O D L E G Ł O Ś C I
K O N A W C Z Y

oraz Stan is ław  C ichowicz (Zw . Zaw. Prac. Inst. Ubezp. Społ.), 
K az im ie rz  G utkow ski (Zrzesz. Prac. B. G. K.), Stefan (.tacki 
(Sekretarz gen. U n ii Z. Z. P- U.), Franciszek F il ip s k i (Zw . 
Zaw. Prac. Sainorz. T e ry t.), F e liks  Jarzębowski (Zrzesz. Zw . 
Zaw. Prac. M ie jsk .), Jan Lebedowicz (Zw . Zaw. Prac. Um ysł. 
Adm . W ojsk.), S tan is ław  M a jkow sk i (Zw . Zawód. Pracown.

O M  I T E T U

prezes Zw . Zaw. Prac. P. Z. U. W ., Tadeusz S ikorski — prezes 
Zrzeszenia Prac. Państw. Banku Rolnego, A d a m  Nebelski 
prezes Zrzeszenia U rz ę d n ik ó w  B. G. K., inż. J ó z e f S lif ir s k i 
prezes Zrzeszenia Prac. P. M . T ., K a z im ie rz  Jaroszewski 
prezes Zw . Zaw. Prac. U m ys łow ych  P rzem ysłu N aftow ego 
W B orys ław iu , H e n ry k  / /  ołoskowicz —  prezes Z w ią zku  Prac. 
N o ta ria tu  i  H ip o te k i, Ig n a c y  K u liko w sk i —  prezes Zw . Zaw. 
M u zykó w , Jan G a r czy ński — prezes Z w . Zaw. M a js tró w  
Przein. M eta l., S. M iklaszewska  —  prezes Z w . K ob ie t P racu
jących w  H a nd lu  i  B iu row ośc i, H ładysław^ Szałasny —- prezes 
Zw . U rzędn. P rzyw . w  B ie lsku , Stefan Śpiżewski — prezes

H and low ych , P rzem ysłow ych i  B iu ro w ych ), J. Podgórski 
(Zw . N iższych P ra co w n ikó w  Poczt., Te legr. i  Te le f.), W ita lis  
R ynk iew icz  (Z w . Prac. Teletechn.), Jan G órecki (Z w . Stów. 
Prac. Sam orządowych W o je w . w  Poznaniu), Ig n a c y  Z im ostrad  
(Zw . N iższych F unkc jonarjuszy Państw.), E . S iepracka (Zw . 
Farm ac. — Pracown.) —  członkow ie .

Z w . Prac. U m ysł, w  H a n d lu  i  Przem yśle, Poznań, W . K a łuż- 
n y  — prezes Z w . Zaw . H a nd low ców  Polsk ich  w  Ło dz i, P io tr  
Nowakowski —  prezes O góln.-Zaw od. Zw . Prac. U m ysłow ych , 
L w ó w , F . Tagow ski —  Zw . M a js tró w  Fabrycznych, Łódź, 
W ik to r  Bobrowski - -  prezes Zw . P o lsk ich  Techn. W ie rtn . 
i  N a ft. w  B o rys ław iu , D r  W . M a ria ń s k i (Zw . Zaw . Prac. 
Spółdzielczych), A . P aw łow sk i (Z w . Zaw . Prac. Przem . Cukr.). 
Z ram ien ia  R ady Naczelnej Z w ią z k ó w  P ra c o w n ik ó w  Samo
rządow ych  : Bohdan Bederski — prezes Z w . S tów. Prac. Samorz. 
W o je w . w  Poznaniu, D r  A . Ć w iakowski, J. D y m e l i  Z . D uda  
(Z. Z. Prac. M ie jsk .), B. Janow ski (Z. Z. Prac. Samorz. T e ry t.) .
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M arzen iem  każdego pracownika kontraktow ego 
jest dostanie się na etat. M arzenia te jednak w w ięk 
szości w ypadków  zostają ty lk o  m arzeniam i. Człow iek 
ha ru je  po k ilka , a naw et kilkanaście la t, stara się, 
pracuje i rap tem  jakiś d robny wypadek, drobne 
n ieporozum ienie, lu b  brak » k re d y tó w « ... i dow i
dzenia. Zaczyna się gehenna ubiegania się o nową 
posadę, szukanie p ro tekc ji, łażenie po poczekalniach 
dygn ita rzy , lu b  szakanie ra tu n k u  w Pośrednictw ie 
Pracy.

Czy to jest stan norm alny? Czy można budować 
swoją osobistą przyszłość na trw a łych  fundam en
tach? —  Nie.

Bo gdy  człow iek jest pewny swego ju tra , gdy 
ma by t zapewniony, to może poświęcić się  ̂swej 
pracy zawodowej całkow icie, n ie  potrzebuje żyć pod 
c iąg łym  strachem o przyszłość.

N ie chodzi o te kilkadziesiąt, czy kilkanaście 
z ło tych  różn icy w  poborach pom iędzy pracow nik iem  
ko n tra k to w ym , a e ta tow ym , chodzi o coś więcej, 
o tą pewność bytu .

Ileż upokorzenia, ile  targania nerw ów  przeżywa 
pracow n ik  kon trak tow y. P rzyk łady następujące: 
P rzychodzi się do sklepu kup ić  ubranie, lub  jakiś 
mebel —  »czy nie można na ra ty«? —  Proszę 
o leg itym ację . »Szanowny pan jest pracow nikiem  
czasowym, n ie  możemy«. N ie pomagają perswazje, 
że k o n tra k t może trw ać lata. A  czyż można przy 
obecnych poborach nabywać wszystko za gotówkę? 
Ta sama h isto ria  powtarza się przy w yna jm ow an iu  
m ieszkania. Pierwsze pytan ie  właściciela d o m u : 
»Gdzie pan pracuje«? Lecz gdy gospodarz dowie 
się, że kom orne będzie regulowane 15-go, a n ie  
pierwszego, rob i duże oczy, zaczyna przypom inać 
o konieczności regularnego płacenia, bo »ty le« jest 
teraz loka to rów  n iepew nych i  t. d. N awet pożyczki 
na nabycie row eru  n ie  p rzew idu je  się dla kon trak 
tow ych. —  T ak ich  przykładów  można przytoczyć 
w ięcej, są one jednak bardzo przykre  p rzypom ina ją

bow iem  przy lada okazji, że nie jestes bracie »błaho- 
nadziożnym « p ła tn ik ie m , nie 100 procentow ym  
urzędn ik iem . .

T a k i stan rzeczy zmusza tych  lu d z i do szukania 
in n ych  dróg zabezpieczenia sobie by tu . Cały szereg 
m yś li ty lk o  o porzuceniu pracy w M agistracie  przy 
pierwszej szczęśliwej okazji, in n i chw yta ją  się różnych 
sposobów »gospodarczych«, jeden dostaje m an ii ho
dowania k ró likó w , d ru g i kóz —  wierząc, że dorobią 
się fo rtu n y  na tym . Bardziej przedsiębiorczy »dorabia« 
pobocznie w  jakie jś in s ty tu c ji p ryw a tne j, czy spo
łecznej, pracuje ponad siły, a w rezultacie m arnu je  
zdrow ie. M a m y i tak ich , co chw yta ją  się »interesów« 
hand low ych, brną w d łu g i i w  końcu pogarszają 
jeszcze więcej swój stan m a te ria ln y  i  psychiczny.

Taka atmosfera n ie  jest sprzyjającą dla w y ro 
bienia pracownika równego, spokojnego, którego 
praca będzie wydajną. O dw ro tn ie  w yrab ia  się typ  
człowieka, k tó ry  chętnie nastawia ucha różnym  
pogłoskom zm ian  społecznych, zamętów dzie jowych 
i t. p. D la  tak ich  każda zm iana jest dobra, bo 
m o ż e ... w a runk i się poprawią.

Czyż jest to typ  pełnowartościowego obywatela? 
Jednak można tem u  kres położyć.

Jeżeli p racow n ik  przebył k ilka  la t w in s ty tu c ji, 
n ie  okazał się z łodziejem , p ijak iem  czy hu lta jem , 
a odw ro tn ie  praca jego przynosi pożytek, to  coż 
stoi na przeszkodzie zapewnić m u by t?

r  K o n lra k to w y

Radca Prawny Związku
N in ie jszym  podaje się do w iadomości, że porad 

praw nych członkom  Z w iązku  udziela Radca P raw ny 
Zw iązku  p. adwokat M ik o ła j A ndre łow icz.

Porady udzielane są bezpłatn ie za okazaniem 
le g itym a c ji członkowskiej w  dn ie powszednie w go
dzinach od 15-ej do 17-ej.

W11. JEWSIEWICKI

D O  J U G O S Ł A W I I
KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Sm utna jest dola człowieka, k tó ry  przyzwyczaja się 
do w łóczęgi po świecie. Koniecznością staje się dla 
niego chociażby jeden wyjazd zagranice. Tęskn i się 
coraz do now ych wrażeń, świeższych, atmosfera 
domowa wydaje się duszną. C iągnie hen gdzieś dalej 
poza granice k ra ju  do poznania rzeczy n ieznanych —  
tem bardzdzie j kuszących, o ile  trudnem  jest przedsię
wzięcie.

Jedziem y zatem do Jugosław ii k ra ju , gdzie 
zachowały się jeszcze dawne zwyczaje wschodnie — 
gdzie k ró lu je  po dziś dzień fez, czarczaf i feredża.

Po przezwyciężeniu wszystkich barier dewizo
wych i paszportowych, poprzez banki, w pogoni 
za w a lu tą  obcą i akredytam i, poprzez cztery konsu
la ty  (w iz y : czeska, austriacko, jugosłowiańska i wę
gierska) —  nareszcie się znalazłem gdzie ? No —  
oczywiście w wagonie bezpośrednim  na W iedeń. 
Odjazd z W arszawy 17 m. 25 —  w W ie d n iu  nazajutrz 
o 6-te j m . 30 rano.

Bajeczne są dziś w a ru n k i ko m u n ika c ji. C y w ili
zacja może się szczycić szybkością pokonywania 
przestrzeni.

Przejeżdżamy przez granicę celną, gdzie n a ty c h 
m iast up rzy tam n ia  się sobie chw ile  pow ro tu  i te 
wszystkie ładne rzeczy, k tó reby się chciało nabyć 
i  zabrać ze sobą. Pociesza się jedyn ie  myślą, iż  jak 
w sketschu, gdzie róg m uzealny posłużył na g ran icy 
dow cipnem u podróżn ikow i za słuchawkę przy uda
w aniu  przed w ładzam i ce ln ym i głuchego, człow iek 
zdobędzie się na jajciś podobny dowcip i m łynek  
do tu reck ie j kaw y podobnym  sposobem przewiezie 
przez granicę bez cła. Nocą m ija m y  Czechy (o ile  
ktoś szczerze czy tyw a ł 1. K. C. —  rob i m u się n ie 
swojo) i  w padam y wraz z gw izdem  lokom o tyw y  
do W iedn ia .

W iedeń —- stolica niezapomnianego walca, 
z p o m n ika m i Szuberta, Straussa, M ozarta, niegdyś 
siedziba Habsburgów i C. K. Mości. M iasto jeszcze 
i  dziś nosi ślady sto licy Cesarstwa, w  zam ku Schdn- 
b runn , zdawałoby się błąka cień Franciszka Józefa . . .  
» tu  jego gabinet, tu  sypia ln ia , tu  sala audiencjo- 
nalna« —  opowiada przew odnik. M im o w o li ogarnia 
jakiś sm utek, wszystko to dziś m artwe. Jedynie
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Z ŻYC IA  ZRZESZONYCH Z W IĄ Z K Ó W  

P R A C O W N I K  Ó W  M I E J  S K I C H
Zw iqzek Zaw . P racow ników  M iejsk ich  w  Lublin ie

Pracownicy m iejscy — łączcie  się

Hasło proste, a jednak ta k  n iezrozum ia łe  w  naszych 
szeregach. D z ie lim y  się na p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  i  f izycz 
nych. D z ie lim y  się w /g  zapatryw ań społecznych i  przyna leż
ności pa rty jnych . D o tego stopnia doszło nasze rozczłonkow anie , 
że hasło proste —  łączm y się — w yda je  się n ie k tó ry m  utop ią , 
m arzeniem  od ległym . — Łączyć się, a ja k ?  D laczego? K to  ma 
w  ty m  in te res?  K to  to  każe? A  m y, jako p ra cow n icy  jednego 
w arszta tu  czym  jesteśmy wobec tego w arszta tu , wobec społe
czeństwa i  Państwa, ja k  n ie  jedną grupą, n ie  jedną w a rs tw ą?  
N ik t  z nas, jako o g ru p ie  pracow nicze j, n ie  p o w ie  inaczej —  
ja k  „p ra co w n icy  m ie jscy“ . N ik t  wogó le n ie  będzie rozróżn ia ł, 
czy to jest p rą co w n ik  fizyczny, czy um ysłow y, czy t. zw. 
narodow iec, czy chadek, czy socjalista. Społeczeństwo w ie , że 
są p ra cow n icy  m ie jscy, i  ty lk o  ty le . Jeżeli Z w iązek P racow 
n ik ó w  M ie js k ic h  domaga się po p ra w y  b y tu  lu b  pew nych  
p ra w  — op in ia  m ó w i: żądają tego p ra cow n icy  m iejscy, a n ie  
ten, czy ó w  zw iązek. T y lk o  m y  sami w  swej społeczności 
oglądam y się przez w ie lk ie  szkła, aby dojrzeć dzielące nas 
różn ice. I  p rzychodz im y do naszych w ładz każdy po ko le i. 
T am  każdy jest w ysłuchany, tam  każdemu się obieca no i  — 
każdem u z osobna się —  n ie  w ykona. T a k  w yg ląda rzeczy
wistość, k tó rą  m y po d trzym u jem y z zapałem, bo jednem u nie  
pozwala duma, d rug iem u doradcy, trzeciem u organizacja p o li
tyczna. Pytam  się tedy C iebie, Szary Kolego, k tó ry  n ie  chcesz 
rządzić, czy n ie  czujesz się dobrze, że tw o i towarzysze, k tó rzy  
p rzy  jednym  warsztacie ciągną taczkę żyw ota , tak  różnym i 
chodzą drogam i, czy tw o je  in te resy na ty m  nie  c ie rp ią , czy 
tw o je  s iły  n ie  są m arnow ane ze szkodą dla spraw y ogólnej 
dob roby tu  po lsk ich  p ra co w n ikó w , a przez ten dobrobyt 
i  spokój d la  sp raw y w ie lko śc i tw ego Państwa, k tórego człon

k iem , w spółw łaścic ie lem  jesteś. W ie m , że n ie  rozumiesz, 
dlaczego cię dzielą, dlaczego w  jednej g ru p ie  n ie  mogą się 
spotkać wszyscy ci, k tó rz y  jednakow e m ają cele, jeże li chodzi
0 ic h  byt, o w spó lny w arszta t p racy — samorząd m ie jsk i.

T a k  samo chce uporządkow ać swe p ra w a  i  ob ow iązk i 
in ż y n ie r m ie jsk i, re fe ren t, lekarz  m ie jsk i, nadzorca robót, 
m onte r, szofer czy k o n d u k to r k o m u n ik a c ji autobusowej, dozorca 
p laców  i  dom ów  m ie jsk ich  i  in n i.  M ie liś m y  p rz y k ła d  na nad
zw ycza jnym  w a ln y m  zgrom adzeniu w  dn ia 22. X. 1937 ro ku  
w  spraw ie  poda tku specjalnego, gdzie będąc razem  głos nasz 
został usłyszany i  doszedł do w łaśc iw ych  osób. W te d y  nie  
przeszkadzały nam  przekonania po lityczne, gdy chodziło o b y t
1 p ra w o  wspólne p ra cow n ika  samorządowego. Z tego osądzić 
możemy, gdzie nasza styczna, gdzie miejsce, k tó re  przecina 
nasze d rog i. T o  m iejsce n iech będzie naszym sta łym  punktem . 
P racow n icy  m ie jscy łączcie się, tak, ja k  W as łączy w spó lny 
w arszta t pracy.

Ten, k to  będzie czyta ł to, co w yże j napisane, zapyta 
z a ra z : no, dobrze, a co na to  pow iedzą nasze przekonania 
po lityczne, przynależność, czy sym patia po lityczna. Na to 
odpow iedź k ró tka . Przecież pom iędzy rodzeństwem , dz iećm i 
i  rodz icam i są ludz ie  różnych przekonań, a żyją w spó ln ie  
w  jednym  ognisku dom ow ym , a m y, p ra co w n icy  m iejscy, 
przecież jesteśmy jedną rodz iną. Należ sobie do k lu b u  p o litycz 
nego, naukowego, sportowego i  t. p., ale z jednego ko tła  
samorządowego się pożyw ia jąc, je d n a k o w y m i ły ż k a m i czerp 
to pożyw ien ie . Solidarność g rupow o - zaw odow a wykaże, że 
n ie  z w ią zk i zaw odowe będą narzędziem  p o lity k i s tro n n ic tw , 
a raczej zw ią zk i, jako skupiska łu d z i jednej w o li,  jednego 
in teresu, będą m ia ły  w p ły w  na organizacje po lityczne, a gdy 
p rzy jdz ie  przebudow a społeczna, rac jona ln ie j dzieląc dobro 
społeczne, głos p ra cow n ika  i  jego skupisk zaw odow ych będzie 
słuchany bezpośrednio i  uw ażn ie.

Koledzy, p ra cow n icy  m iejscy, zaczn ijm y od siebie - 
łączm y się w  jedną s ilną  organizację.

G lo rie tka  rozwesela n ie ty lko  w spom nien iam i, ale 
rów n ież i  swoim  w idok iem , dając możność uchw ycie 
podróżn ikow i w idok  na cały, n iezrów nany, wspaniały 
i  przepyszny W iedeń. Jak wysoko jest położoną, 
można sobie w yobrazić gdy pow iem , że bez zatrzy
m ania wchodzi się na nią ty lk o  pod dźw ięk i starego 
marsza wiedeńskiego.

H en —  daleko wznosi się ponad m iastem 
Kalenberg, miejsce m iłe  dla każdego Polaka.  ̂ I am 
Sobieski otoczony rycerstwem  kierow ał b itw ą, b łogo
s ław iony przez papieża Inocentego, z w iarą w  zw y
cięstwo i  posłannictwo Polski, przedm urza chrześci
jaństwa, stał na te j górze wspaniały i  m ocny, uoso
bienie narodu. R ok 1863, kapucyn M arco I)  Aviano 
z k rucy fiksem  na stokach góry, idące do ataku 
ko lu m n y  skrzyd la tych huzarów . Te w izje  przeszłości, 
pojawiające się przed oczyma jak żywe, budu ją  duszę, 
a tłoczą się tak potężnie —  h istoria  w inna się
powtórzyć. . . .  ,

Na Kalenbergu znajdu je  się koscioł, a w m m  
kaplica K ró la  Jana I I I  z pam ią tkam i tego w ie lk iego
ducha Polski. . .

Autobus szybko m kn ie  w  dół, nastaje w ieczór 
znów wesoły rozbaw iony W iedeń. W alce kołyszą

w ta k t, na usta ciśnie się m elodia »nad m od rym  
p ięknym  Dunajem «.

Podarował H absburg ludności P rater. Św iatła 
lśnią hen daleko na Kole (R ing ), wznoszącym się 
wysoko ponad m iastem . W rażenie jak  w idok z samo
lo tu . Na dole z hałasem i  p iskiem  n iew iast pędzi 
w  górę i w dó ł ko le jka  górska, zapierając dech 
w  piersi; ledwo się wydostanie na skałę, gdy znów 
opada w  przepaść.

W strząsy nerwowe pod dźw ięk i walca należy 
jeszcze zachować, bo przed sobą m am y Pałac D u 
chów. M a ły  dwuosobowy wózek z trzaskiem  wpada 
na d rzw i broniące wejścia do pałacu i  . . .  ogarnia 
nieskończona ciemność. T y lk o  przed w ózkiem  pędzą
cym z hałasem z dwom a pasażerami, m ocno przy
tu lo n y m i do siebie, zjaw ia się w  ścianie kościo trup —  
na d ru g im  zakręcie śm ierć z kosą w  rękach usiłu je  
zadać cios n ieproszonym  gościom i znów . . .  ciemność. 
Pędzim y dalej i  o zg rozo ! na nas pędzi wózek — 
katastrofa, zderzenie. N ie —  to  by ło  ty lk o  lustro . 
W óz cały jedzie dalej, aż tu  na drodze wstaje 
z tru m n y  nieboszczyk i  chw yta nas w  swe objęcia 
z dz ik im  k rzyk ie m  . . .  ach M a tko  Boska! Znów  
ciemność, tu l im y  się jeszcze m ocnie j, c ia rk i przeszły
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Z w iązek Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  M ie js k ic h  rzuca hasło. 
P o d e jm ijm y  go. Zesum ujm y, co nas dz ie li, a co nas łączy. 
R ezu lta t będzie w iadom y, ty lk o  bądźm y rze te ln i w  rachunku. 
B lisko  18 ła t p racy o rgan izacji naszej upow ażnia nas do zabra
n ia  głosu w  te j spraw ie. P y tam y się W as, dlaczego może być 
jeden zw iązek m iast, a dlaczego n ie  może być jeden zw iązek 
p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich .

N iech  zw a rte  szeregi ta k  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych  ja k  
i  fizycznych  zabiorą razem głos w  sprawach w łasnych i  n iech 
świecą p rzyk ładem  pracy w  sw ym  warsztacie sam orządowym .

P racow n icy m ie jscy — łączcie s ię !
B iu le ty n  N r  5.

Prawo pracow ników  do urlopu

Ponieważ sprawa u rlo p ó w  jest p rzedm io tem  częstych 
zapytań, prze to ko m u n ik u je m y  na ja k ic h  zasadach oparte jest 
p ra w o  do w ypoczynku  p racow n ika .

N a odm iennych zasadach op iera się u r lo p  p ie rw szy  
i  w szystk ie  następne. P raw o do u rlo p u  uzyskuje p ra co w n ik  
um ys łow y  po pó łrocznej n iep rzerw ane j pracy, p rzys ługu je  m u 
wówczas p ra w o  do dw utygodn iow ego u rlop u . Po rocznej p racy 
n iep rzerw ane j p rzys ługuje m iesięczny u rlo p  n iep rzerw any.

Przypuśćm y teraz, że p ra c o w n ik  um ys łow y pracuje 
w  danej in s ty tu c ji od lipca  1936 r., u r lo p  2 -tygo dn iow y  należy 
m u się zatem 1 stycznia 1937 r., a 1-go lipca  1937 r . w in ie n  
o trzym ać u rlo p  1-m iesięczny. Następny u rlo p  m iesięczny 
należy się ju ż  1-go stycznia 1938 r. t. j.  z c h w ilą  rozpoczęcia 
nowego ro k u  kalendarzowego, bez w zg lędu na to, ja k i dystans 
czasu dz ie li p ie rw szy  u r lo p  od następnego.

W  prak tyce  jest to  z w yk le  kw estia  sporna; w y ro k i 
sądowe idą  w  k ie ru n k u  stw ie rdzenia , że p ra co w n ik  z ch w ilą , 
gdy w  danej in s ty tu c ji p racuje choćby jeden dzień w  n o w ym  
ro k u  ka lendarzow ym , ju ż  u  innego pracodaw cy w  ty m  samym 
ro k u  u rlo p u  miesięcznego n ie  o trzym a.

P racow n icy f iz y c z n i po ro k u  n iep rzerw ane j p racy mają 
p ra w o  do korzystan ia  z płatnego 8-dniowego u rlo p u  i  15-dnio- 
wego, o ile  praca ich  trw a  bez p rz e rw y  3 lata. N ie k tó re  
p rz e rw y  p ra w o m  u rlo p o w y m  n ie  szkodzą, należą do n ic h ; 
nieczynność w sku te k  choroby, nieszczęśliwego w yp a d ku  oraz 
z pow odu pow o łan ia  p ra cow n ika  na ćw iczenia wojskow e.

P raco w n ik  tra c i p ra w o  do u rlop u , o ile  sam rozw iąza ł um ow ę 
pracy lu b  je ś li rozw iązan ie  to nastąpiło z jego w in y .

P racow n icy  e ta to w i do 10-ciu la t pracy o trzym u ją  4 tyg. 
u r lo p u  ponad 10—20 la t p racy 5 tyg ., ponad 20 la t p racy 
6 tygodn i. B iu le ty n  N r  9.

FUNDUSZ POMOCY LECZNICZEJ 
PRAC. MIEJSKICH MIASTA WILNA

Do PP. Em erytów
Zarządu M iejskiego w  W iln ie

Zarząd Funduszu P om ocy Lecznicze j 
P ra co w n ików  M ie jsk ich  m . W iln a  n in ie jszym  
podaje do w iadom ości, że na podstaw ie 
uchw a ły  R ady F. P. L . z dn ia  21 czerwca 
1938 r. w znaw ia  się p rzew idz iany § 4 S ta tu tu  
F . P. L . te rm in  p rzy jm o w a n ia  do ubezpie
czenia na w ypadek choroby i  m ac ie rzyń 
stw a em ery tow anych  p racow n ików  Zarządu 
M ie jsk iego  w  W iln ie  oraz w dów  i  s ierot 
po n ich , pob ie ra jących zaopatrzenie em ery
ta lne.

Podania o ubezpieczenie w raz z zobow ią
zaniem  w p łacan ia  z poborów  em ery ta ln ych  
na rzecz F .P .L .  pe łnych  składek, op łacanych 
w czynnej służbie ta k  przez p racow n ika  jak 
i  przez pracodawcę (4, 6°/0) na leży składać 
w  b iurze F. P. L .  (D o m in ika ń ska  2) w  te r
m in ie  p re k ln zy jn ym  do dn ia  15 listopada 
1938 ro ku  w łącznie.

Podania te przez Zarząd Funduszu 
uw zg lędn ione będą ty lk o  wówczas, o ile  
w  m yś l w /w  u ch w a ły  R ady F. P. L .  do 
ubezpieczenia zgłosi się p rzyn a jm n ie j t / i

po ciele — to coś śliskiego m usnęło w ciemnościach 
po tw arzy. Wreszcie z rozm achem  w yw ażam y d rzw i 
i  z u lgą w ydosta jem y się na wolność. W rażenie było 
n iesam owite, uchowaj Boże pojechać samotnie.

Dwa d n i m in ę ły  w W ie d n iu  jak  w  bajce. 
Na trzeci dzień zostawiam y W iedeń, ten  s ławny m iły  
W iedeń, m ający w  sobie ty le  czaru i  u roku .

A w ięc w dalszą podróż.
Przez Z em m ering  i Graz do Jugosław ii, do 

O rie n tu  i  morza.
W kró tce  za W iedn iem  rozpoczynają się w id o k i 

górskie. D w ie  lokom o tyw y  ciągną pociąg coraz 
wyżej i  wyżej, przez tune le  i  górskie łańcuchy 
piętrzące się po obu stronach to ru . Podróżni w ysu
wają się z aparatam i fo to g ra ficzn ym i z okien wagonu, 
starając się uchw ycić  krasę p rzyrody na taśmę 
film ow ą .

M ija m y  Graz i  S em m ering  —  granica celna. 
»Da l i  im ate  novi stvari«. »N ie m am y bracia sło
w ian ie« —  odpowiadam , »chcem y je u  was kupić«. 
» W y  im ate  Łódź, m a n u fa k tu ry , a m y  ne im am y, 
u nas nema«. Na ty m  się kończy pierwsza konw er
sacja po jugosłow iańsku. S trony starają się oczywiście 
jaknajw ięcej zniekształcić język, by porozum ieć się.

W jeżdżam y wreszcie na stację M a rib o r 
jesteśmy zatem już  na z iem i słow iańskiej. Jugo
sławia — zjednoczony kra j Słoweńców, C horw atów  
i Serbów. R ok 1918 1 g rudn ia  —  następca tro n u  
Aleksander I p rok lam ow ał wówczas zjednoczenie 
tych  ziem . W  1934 roku padł z ręk i morderczej, 
jako bohater narodow y, bohater jedności jugosło
w iańskie j, k tórą  w yw a lczy ł i za którą zginął.  ̂ Jego 
kró tk iego  życia zabrakło, by zniwelować różnice 
dzielnicowe, może raczej trzech narodów słow iań
skich. Dziś te różnice nanowo odżyły. Czy przyjdzie 
następca o żelaznej w o li, n ieug ię ty , gotów  poświęcić 
swe życie za ideę, jak  poświęcił dla n ie j k ró l 
A leksander I, zanim  dążenia separatystyczne prze
rosną ideę zjednoczenia. Ż yczym y tego z całej duszy 
b ra tn ie m u  Narodow i.

Jedziem y bezpośrednio do Zagrzebia, sto licy 
C horw acji —  dawnej l l l i r i i ,  stworzonej przez Napo
leona. M iasto  o 150.000 mieszkańców, nowoczesne 
w  sensie k u ltu ry . W spaniałe gm achy i  nadzwyczaj 
czyste u lice  rzucają się w oczy.

Spotykają nas na dworcu prof. H am , doskonale 
w ładający język iem  po lsk im , członek A kadem ii 
U m ie ję tności o rienta lista  p. A leksy O leśnicki i attache
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Ogólnej liczby e m e ry tó w  Zarządu M ie jsk iego  
w  W iln ie .

E w en tua lne  ubezpieczenie w  Funduszu 
nastąp iłoby od dn ia  1 stycznia 1939 roku .

W Y J A S N IE N IE . W  m ysi § 4 S ta tu tu  Funduszu Pomocy 
Leczniczej P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  m. W iln a , ubezpieczeni 
na w ypadek choroby i  m acierzyństw a mogą być em eryci 
Zarządu M ie jsk iego  w  W iln ie , o ile  w  te rm in ie  m iesięcznym  
od dn ia wejścia w  życie S ta tu tu  zgłoszą żądanie ubezpieczenia 
ich  w  Funduszu i  złożą zobow iązanie opłacania pe łnych składek. 
S ta tu t wszedł w  życie z dn iem  za tw ie rdzen ia  go przez W o je 
wodę W ileńskiego, czy li z dn. 31. X. 1936 r . —  zatem em eryci, 
k tó rz y  n ie  zg łos ili się w  m iesiącu lis topadzie 1936 r., s tra c ili 
p ra w o  być ubezpieczonym i w  F. P. L .

Zarząd Funduszu po rozpoczęciu swej dzia ła lności (czy li 
po 1. V. 193? r.) p rz y jm o w a ł i  u w zg lę dn ia ł podania em erytów , 
składane jeszcze w  m aju  i  czerwcu 1937 —  od dn ia  1. V I I .  1937 
w s trzym a ł p rzy jęc ia  do ubezpieczenia, pow o łu jąc  się na w /w . 
§ 4 S tatutu.

Jednakże wobec n a p ływ u  licznych  zgłoszeń Zarząd F. P. L . 
w  czerwcu b. r. zg łos ił w n iosek do Rady F. P. L . o w zn ow ien ie  
te rm in u  przyjęć. Rada na posiedzeniu w  d n iu  21. V I .  1938 r . 
w n iosek ten uch w a liła .

Do P. P. Pracow ników  M iejskich
ubezpieczonych w  F. P. L.

Zarząd Funduszu Pomocy Leczniczej P racowni
ków  M ie jsk ich  m. W iln a  n in ie jszym  przypom ina 
w szystkim  ubezpieczonym  o obow iązku posiadania 
le g itym a c ji F. P. L. z fo tog ra fiam i wszystkich 
osob powyżej la t 10 up raw n ionych  do świadczeń. 
W e wszystkich sprawach zw iązanych z udzie lan iem  
świadczeń zarówno przy zgłaszaniu się do b iu ra  F .P .L . 
ja k  i  do lekarzy up raw n iony  członek Funduszu w in ien  
bezwzględnie okazać leg itym ację  F. P. L ., w  prze
c iw n ym  bow iem  razie udzie len ie świadczenia zostanie 
zakwestionowane.

W e w łasnym  w ięc interesie ubezpieczonych 
Zarząd F. P. L. wzywa wszystkich, k tó rzy  dotychczas

leg itym acy j n ie  posiadają, lub  też posiadają le g ity 
macje ale bez fo to g ra fii, do zgłoszenia się w  biurze 
F. P. L . (godz. 9 -  12 i  1 4 — 17) dla dokonania 
form alności zw iązanych z w ydaniem  lu b  uzupeł
n ien iem  leg itym ac ji.

W  razie zagubienia le g itym a c ji Funduszu obo
w iązuje ubezpieczonego na swój koszt jednorazowe 
opub likow anie  o zagubien iu  i un iew ażn ien iu  le g ity 
m acji w  czasopismach w ile ń sk ich : »Słowo« i  »Głos 
Narodowy« i  przedstawienie po jednym  egzemplarzu 
odpow iednich num erów  tych  czasopism przy skła
daniu podania o w ydanie d u p lika tu  leg itym ac ji.

W szelkie zm iany adresu zamieszkania w in n y  
być niezwłocznie zgłoszone w  biurze F. P. L .

*

Jednocześnie podaje się do w iadomości, że w  w y 
padkach, przew idzianych § 3 pkt. 4-b R egu lam inu  
Pomocy Lekarskie j F. P. L . w  razie wezwania lekarza, 
niezakontraktowanego przez Fundusz, lub  Pogotowia 
Ratunkowego, o wezwaniu tym  należy pow iadom ić 
Lekarza A dm in is tracy jnego  F. P. L . w  ciągu d n i 5, 
przedstawiając pisemne stw ierdzenie danego lekarza 
lub  Pogotowia, że wypadek rzeczywiście w ym agał 
niezwłocznej in te rw enc ji. W  razie uchybien ia  w /w  
te rm in u  lub  braku odpowiedniego zaświadczenia 
lekarskiego wszelkie pretensje o zw ro t poniesionych 
kosztów nie będą przez Fundusz uwzględniane. (Lekarz 
A d m in is tra cy jn y  F. P. L . p rzy jm u je  interesantów  
w  biurze Funduszu codziennie w godz. 14.30— 15.30).

*

Pozatym p rzypom ina  się wszystkim  ubezpieczo
nym , że na podstawie § 5 S ta tu tu  F. P. L . do 
świadczeń leczniczych, jako członkow ie rodzin , mogą 
być upraw nione ty lk o  te osoby, k tó re  pozostają 
na w yłącznym  u trzym a n iu  ubezpieczonego, zamiesz
ku ją  z n im  we w spólnym  gospodarstwie dom ow ym  
i n ie  posiadają  ̂prawa do bezpłatnej pom ocy leczni
czej z in n ych  źródeł.

O św iadom ym  w prow adzen iu w błąd Funduszu 
i  niesłusznym  korzystan iu  ze świadczeń przez osoby,

K onsu la tu  R. P. p. K ow a lik . L o ku je m y  się w »Dziaczki 
D om « (D om  A kadem icki).

Zagrzeb dzie li się na nowe i stare miasto, dzie li 
je rzeka Sawa. Zw iedzam y Jugosłowiańską Akadem ię 
Um ie ję tności, założoną przez w ie lk iego  patrio tę  b i
skupa Strossmayera. Godną zwiedzenia jest wspaniała 
galeria obrazów, gdzie m iędzy in n y m i znajdują się 
dzieła pendzla trzech naszych m alarzy: Jana M a te jk i—  
śm ierć króla Przemysława, S iem iradzkiego —  k ra j
obraz rzym sk i i  K otarb ińskiego —  ucieczka do E g ip tu . 
Zw iedzam y tam  również m uzeum  dzia łu w ykopa lisk 
z epoki e trusk ie j, m iędzy in n y m i m um ię  etruską. 
Przed gm achem  pom n ik  założyciela, d łu ta  słynnego 
rzeźbiarza jugosłowiańskiego Iw ana M eśztrow icia. 
N ieco dalej wznosi się gm ach un iw e rsy te tu , b ib lio te k i 
pub liczne j wreszcie m uzeum  etnograficzne z 1919 r., 
zawierające około 36 tysięcy pozycji w  inw entarzu. 
Z b io ry  z tkactwa, ceram ik i, stolarstwa i  stro jów  
ludow ych  z całej Jugosław ii. W szystko to jest pose
gregowane dzie ln icam i, ale i  z zam iarem  zaznajo
m ien ia  zwiedzającego z sym bo liką  tych  haftów , 
okryć  i  naszyć. In n y m  jest n. p. strój pana m łodego, 
in n y  znów m ężatk i i  in n y  prawosławnej n iew iasty, 
m u zu łm a n k i, ka to liczk i i  t. p.

W chodz im y na plac zwany Z rjń sk i T rg , nad 
k tó ry m  góru je  p o m n ik  Bana Jelaczicia. P row adził 
on C horw atów  przeciwko powstańcom węgierskim  
w latach, gdy ci po rw a li się do w a lk i z Habsburgam i. 
Ręka wskazuje k ie runek, w k tó rym  poszli Chorwaci.

Stare m iasto —  to splot u liczek, dom ów średnio
w iecznych z katedrą gotycką św. Stefana, na placu 
pom n ik  M acie ja Gubca, powstańca chłopskiego 
»przeciw panom« z roku  1573. Ży je  on po dziś dzień 
w  pam ięci ludu , w ierzą że nie zm arł, lecz wraz 
z wojskiem  zaklęty, gdy  nadejdzie godzina znów 
stanie do w a lk i.

Nazajutrz jedz iem y do Sarajewa po wrażenia 
z o rien tu . Już w  S łowackim  Brodzie spotykam y 
bośniaków, m uzu łm an, w id z im y  pierwsze fezy i  czar- 
czafy. Oglądam y z w ie lką ciekawością obok siedzących 
pasażerów. W  T u rc ji w 1934 roku  już nie w idz ie liśm y 
żadnego fezu an i czarczafu zarówno w S tam bule tak 
w  Brussie i Ankarze. N ic  zatym  dziwnego, że sen
sację z rob ił ok rzyk  »patrzcie fezy«. —  Czerwone fezy 
u mężczyzn i białe lub  czarne czarczafy u n iew iast. 
Przed przeszło stu la ty  nie było fezów, by ły  ty lko  
tu rbany , które przyszły wraz z Islam em  po podboju 
Bośni przez T u rk ó w  w 1436 roku . (C. d. n.).
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które  ty m  w arunkom  nie odpowiadają, Zarząd F. P. L . 
będzie pow iadam ia ł Zarząd M ie jsk i w W iln ie , a w y 
n ik ły ch  stra t dochodził na drodze sądowej.

Na podstawie tegoż § 5 S ta tu tu  dzieciom ubez
pieczonych przysługuje prawo do świadczeń w w ieku  
do la t 16 lub , jeżeli się uczą w szkołach średnich 
lub  zawodowych, do la t 21 i  w  szkołach wyższych 
do la t 24.

W obec tego Zarząd F. P. L . wzywa wszystkich 
ubezpieczonych, żeby w te rm in ie  m iesięcznym  od 
początku roku  szkolnego z łoży li w  biurze F. P. L . 
zaświadczenia szkolne dzieci, k tóre  ukończyły lat 10 
i  które są upraw nione do świadczeń w 1*. P. F-, 
w przeciw nym  bowiem razie będą one autom atycznie 
skreślane z ew idencji up raw n ionych  bez uprzedn ich 
powiadom ień.

W ilno , dn ia  1 paźdz ie rn ika  1938 r.

Zarząd F. P. L.

k r o n i k a

W y d a w a n ie  orderów  do firm

Zarząd Zw iązku  p rzypom ina Koleżankom  i  Ko
legom , że ordery do l irm  wydaje ska rbn ik  kol. 
W ładysław  Szematowicz codziennie oprócz sobót, 
n iedzie l i  św iąt o godzinie 15-ej (3 po południu).

W  in n ych  te rm inach , ze względów od Zarządu nie 
zależnych, ordery bezwzględnie wydawane n ie  będą.

W szelkie form alności, poprzedzające o trzym an ie  
o rderu  załatw ia Sekretaria t Zw iązku  w godzinach 
urzędowych.

Koło Szachowe

Zarząd Koła Szachistów zwraca się z apelem do 
wszystkich członków Zw iązku  i  ich  rodzin, grających 
w szachy, do zapisywania się do Koła i  wzięcia 
czynnego udzia łu  w życ iu  szachowym.

Zapisy i  in fo rm acje  u  ko l.: B. Karp ińskiego 
Ref. W ojsk., pokój 47, te l. 24-07 i  kol. W . Buko, 
W ydz ia ł W odociąg, i  Kanaliz., te l. 46.

B ib lio teka

B ib lio teka  związkowa czynna w godzinach :

Poniedzia łek od 17.30 do 21.
W to re k  od 17.30 do 21.
Środa od 12.00 do 15.
Czwartek od 17.30 do 21.

P iątek od 17.30 do 21.
Sobota od 14.00 do 18.

B ib lio teka m ieści się we w łasnym  D om u przy 
u l. T . Kościuszki N r 14 b.

A m atorskie kursa szoferskie

Zarząd Koła W ileńskiego Przysposobienia W o j
skowego K obie t do O brony K ra ju  o rgan izu je :

Am atorskie kursa szoferskie dla pań i  panów.
Początek kursów  10-go października.
I grupa —  czas trw an ia  8 tygodn i.

P r o g r a m  k u r s u :

W yk ła d y  teoretyczne i zajęcia praktyczne w  w ar
sztatach — po 2 '/ 2 godziny dziennie, w godzinach 
w ieczornych ewent. rannych.

6V2 godzin jazdy na samochodzie.
5 godzin jazdy na m otocyk lu .
O p ła ty : dla cz łonk iń  i  członków P. W . — zł. 70 

dla osób postronny c li — zł. 75
Opłatę uiścić można w 3-ch ra ta c h :

I  rata zł. 25 płatna do 5 października
l i  rata zł. 25 płatna do 5 listopada

I I I  rata reszta należności p łatna przed 1-szą jazdą 
samochodem.

I I  grupa —  czas trw an ia  2 tygodnie .

P r o g r a m  k u r s u :

W yk ła d y  teoretyczne po 2 godziny dziennie.
O p ła ty : dla cz łonk iń  i  członków P. W . —  zł. 14 

dla osób postronnych — zł. 15
Nauka jazdy na samochodzie dla cz łonk iń  i  człon

ków  P. W . po zł. 6 gr. 50 za godzinę.
D la  osób postronnych po zł. 6 gr. 75 za godzinę.
Opłatę za kurs teore tyczny uiścić należy przy 

zapisie.
Nauka jazdy odbywać się będzie na m aszynach: 

C hevro le t (3 b ieg i), M o ris  (3 biegi) i  Opel (4 biegi).
B liższych in fo rm a c ji zasięgnąć można w  sekre

tariac ie  P. W . K . p rzy u l. O strobram skiej 19 m . 9 
we w to rk i i  p ią tk i od 18-ej do 2-ej, ew entua ln ie  
przez telefon 2-83 codziennie w godz. urzędowych.

U w a g a .  Kursa dojdą do sku tku  ty lk o  przy 
zgłoszeniu pełnej ilości uczestników. W  każdej g ru 
pie m usi być conajm nie j 20 osób, najw yżej zaś 
24 osoby.
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